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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . B e c k e ra  i S p ółk i w  P o z n a n iu .  —  R edaktor od p ow ied zia ln y : N . K am ieński

O b w i e s z c z e n i e
P o m im o  l o ,  i ź już w szy stk ie  6  klass tutejszego g im n a zju m  St. M a ­

ryi M agdaleny są p o d z ie lo n e  i tym sp o so b em  klass 12 urzgdzonycłi. zo-  
s ia lo  ta k o w e  są jednakże  tak przep ełn ion e ,  iz w  c i ą g u  r o k u  szkolnego,  
to iest  • do  dnia S l .  Michała r. b. u czn iow ie  zam iejscow i do  l i i innazynm  
r zeczo n eg o  p rzyjm ow ani b y ć  nic m o g ą ; co  niniejszem podaje się do  
w iad o m o śc i  publicznej.  P o zn a ń ,  dnia 28. L u tego  18a0.

K r ó l .  P r o  w i n e y a  I n c  K o l l e g i u m  S z k o l n e ,  lieurmann.

Prawo o bankach rentowych. (Ciąg dalszy.)

§ . 2 8 .  Z a s p o k o j e n i e  u p r a w n i o n y c h .
Uprawniony dostaje jako wynagrodzenie od banku rentowego dwudzie- 

sto-krotną ilość całkowitej renty (§. 1 0 . )  i czasami prócz tego dwudziesto- 
krotną ilość renty przekazanej bankowi celem umorzenia remanentów, o ile 
pie nastąpiło wedle §. l i .  ze strony zobowiązanego bezpośrednio zaspoko­

jenie za zbywające fenygi. . . . .
§ 2 9 .  W y n a g r o d z e n i e  to (§. 2 8 . )  nastąpi w papierach rentowych

wedle ich wartości imiennej i w g o tów ce ,  o ile bank papierami rento wemi 
całkowitej ilości wynagrodzenia (§. 3 2 . )  wypłacić nie może.^

§. 4 0 .  W łaścicielom  w ylosow anych papierów rentowych wypłaca się  
ich*wartość immienna gotówką.

§ . 4 1 .  W ylosow anie  papierów rentowych następuje w  miesiącach Maja 
i Listopada. -  W yplata  za papiery w Maju w y lo so w a n e ,  odbędzie się na­
stępującego 1. Października; wylosow ane zaś w  Listopadzie wypłacą się 
najbliższego 1. Kwietnia i to w kassie banku rentowego za wydaniem w y lo ­
sowanego papieru.

§. 4 2 .  Po kaźdem w ylosowaniu ogłoszą się publicznie w y losow an e  
papiery rentowe z oznaczeniem ich liter, numerów i wartości,  jako też 
termin, w którym wypłata ich nastąpi; dołączy się oraz wezwanie do w ła ­
ścicieli, aby w wyznaczonym terminie wypłatę  odebrali. Obwieszczenie to 
musi po trzykroć w dzienniku urzędowym prow ineyi,  w jednej z gazet 
tamże wychodzących i w berliń-kim Staatsanzeigerze być ogłoszone. P ierw ­
sze w urzędowym dzienniku ogłoszenie nastąpi tegoż samego miesiąca, 
w którym papiery w y losow a n o ,  i najmniej cztery miesiące przed terminem 

wypłaty.
§. 4 3 .  Zacząwszy od terminu, wyznaczonego do w yp ła ty  papierów  

rentow ych , papiery te nie procentują się nadal.
$. 4 4 .  W y lo so w a n e  papiery rentowe przedawniają się w  przeciągu lat

wnienia zaczyna się ostatniego Gru-
s  3 0  W y n a g r o d z e n i e  uprawnionego następuje w tymże samym czasie, J t*t J

„ ? * £ •  r « , r PL ,  bank  J U  <§§. 1 5 . 1 . 4 . )  . kon,U i M .  T « - »  p,*«d>
-zs r - i l k n w i t e  w y n a g r o d z e n i e  w  p a p i e r a c h  r e n t o w y c h  i g o t o w c e  d n i a ,  p r z y p a d a j ą c e g o  po t er mi ni  .
.11 . l - a u o *  . •  - • ____ ’I j ’ S»bn „ ń ^ w n t n .  C. 4 5 .  Jeźl i  papier  rentow.

wręcza się tem u, którego zwierzchność separacyjna oznaczy jako uprawnio-

nego do odebrania (§. 4-)
s. 3 2 .  P a p i e r y  r e n t o w e  i k u p o n y .
D m k t y .  r c . I . V . g .  k*”1 " p . Pi«rj r , n l o » e f .r .nuO;

rza pod lit. C. dołączonego, i to mianowicie 1 0 0 0  talarowe, 5 0 0  1 0 0
-  2 5 - 1 0  talarowe, procentujące się rocznie po 4 od 1 0 0  w półrocznych  
terminach, d. 1. Kwietnia i 1. Października. -  Właścicielom papierów re n ­
tow ych  nie służy prawo wypowiadania.

„ 3 3  Wraz z papierem rentowym wydadzą się kupony na ośmioletnie  
j  . ń r p  s i c  od 1. Października J 8 5 0 .  rachować będą; kupony te 

podtug formularza p .d  lir. I).

§. 4 5 .  Jeźli papier rentowy już się nieprocentuje (§. 4 3 . ) ,  natenczas 
wypłaca wprawdzie kassa bankowa bieżące jego kupony w czasie oznaczo­
nego w nich późniejszego terminu; ale właściciel rentowego papieru musi, 
oddając go celem odebrania kapitału, przystać na wytrącenie ilości braku­
jących kuponów.

§. 4G. Papiery w ylosow ane i oddane bankowi za opłatą gotówki nisz­

czą się.
§. 4 7 .  W ylo so w a n ie  i niszczenie papierów rentowych następuje publi­

cznie pod kierunkiem dyrekcji banku w przytomności dwóch osób przez re ­
prezentacją prowineyalną w ys ła ny ch , jako tez notaryusza.

§. 48 -  Potoku! spisany o zniszczeniu papierów rentowych ogłosi się pu-
A k t ó r e  s i c  Od !■ I a z u z i e r n m a  l o o i r .  r a c u u w a i  “  J ~ ......- j  . j  j  • » -

peryody, formularza pod lit. I). dołączonego. §. 48 -  Potokuł spisany o zniszczeniu papierów rentowych ogłosi się pu-
będą zrobione p^  ̂ o ^  k a ij cg(J t  t .̂c|, peryodów (§. 3 3 . )  wręczą się oka- Ulicznie jednorazowem umieszczeniem w dzienniku urzędowym prowineyi

§. 3 4 .  o up y wie kupony na tenże sam przeciąg czasu. i wychodzącej tamże Gazecie,
ż u j ą c y m  rentowe papiery now e kupony P  ̂ ^  ^  otlllani, m § . 4 9 . P r a w a  o s ó b  t r z e c i c h .

§. 3 o .  artosc kuponu p J  ) P  kassy kró- Co prawa ze względu na trzecie osoby przepisują przy abluicyi ciężarów
gotowemi pieniędzmi kassa banku rentowego; również wszystkie kassy ,

lewskie przyjmować będą te kupony przy wypłatach.
§. 3 6 .  Kupony przedawniają się w przeciągu 4 lat na korzyść zakładu. 

Termin przedawnienia zaczyna się z ostatnim Grudnia następującym po ter­

minie w ypłaty .
„ o *7 Mnśn .1 zaklinować lub przyjmować w zastaw papiery rentowe

realnych, toż samo stosuje się także do abluicyi ciężarów realnych, to ż ­
samo stosuje się także do abluicyi przez banki rentowe. — W ynagrodzen ie  
przez papiery rentowe uważa się przytćm jako równe wynagrodzeniu przez 
kapitał. Zachodzą wszakże następujące bliższe rozporządzenia:

1. Zobowiązany uwalnia s ię ,  skoro bank rentę przejmuje, od wszelkie-

jest żądaćm u j ,  V ... - r - -  - V ,,  r t w całości, zatem albo cztery ws ku t e k  abluicyi przez banki rentow
siątych całkowitej e tj albo . ą ę ,„vclaVvionvch na przekazania takowei ilości papierów rentowych, która się oznaczy stosow niei p ó ł  a l b o  p ięć  procent ściągają od papierów ren to w y ch , wystawiony en na przekazania takow ej u osu  pa[> a _ _ Y , . .  .

do ilości ,  o którą się pewność listów zastawnych przez abluicyązmniejszyła,
na które listy zastawne i papiery rentowe

dwudziestokrotną ilość całkowitej renty; od papierów zaś samych tylko
A n ł a r a  — musi być bez żadnego uszczerbku użytą na amortyzacją oraz z uwzględnieniem summ,
4  procent płacą 6 Wy nagro,lzenje | ,rZyznane uprawnionej własności ziemskiej, w ysta-
papierów rentowyc ' u  An n^, Pntll , vlll na. w j0 ne zostały, -  Te papiery rentowe zakłady ziemstwa kredytowego za-

tawnych
nego iY od h j"  S ° 2 4 .  opłacone być muszą z kapitałów abluicyjnych, lub też wiedzianych listoi i '  > j • l j • • - t l n l e z o -nego y r m 3 # Uprawnionemu wolno ządac. aby wynagrodzenie jego, o ile nie zo

chodzić muszą jako takie, które przy końcu tego półrocza ‘ }  i  b  .. j .podług §. 2 5 . ,  uc
wypłacone zostanę. . . .  ,  . t
rentowych bank nie jest obowiązany do takowego wylosowania.

r  0  - • , I „„L„ wv'j>ni„ „..morów stało zapretensy on owane przez jaki zakład kredytowy, umieszczono w de-w vnlacone jnstina — W  Pierwszym iednak roku po wydaniu papierów * i /  r a j  _ j  , ,
7P . . * 4* . ,  ,_____pożycie sądow ym  i tamże trzymano przez czas me oznaczony, az do w y
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piaty imiennej wartości papierów rentowych po uskutecznionein ich w y lo ­
sowaniu.

4. Skoro nastąpiło przechowanie wynagrodzenia w sposób Nrem 2- i 
oznaczony, nie potrzeba juz  żadnego dalszego środka do zabezpieczenia praw 
osób trzecich.

5- Jeźli uprawniona własność ziemska jest łerinością lub fideikomissem, 
lub jeźli wierzyciele hipoteczni i inni realnie uprawnieni zażądali p rzyw ró ­
cenia zmniejszonej pewności swojej, i jeżeli obiegowa wartość papierów 
rentowych nic w y rów nyw a  ich wartości imiennej, natenczas właścicela Wy­
nagrodzonej majętności ziemskiej nie można zmusić do opłacania różnicy 
między obiegową a imienną wartością papierów rentowych, lecz jedynie 
ty lko  do złożenia tychże na sposób w Nrze 3. wyrażony. - Wierzycie le 
hipoteczni nie mają w takim razie prawa żądania, aby ich przed terminem 
w yp ła ty  wynagrodzono.

6, Wynagrodzenia zachowane w zakładach kredytowych i sądowych 
depozytach pozostają jako przynależna część wynagrodzonej m a j ę t n o ś c i  ze 

względu na owe długi zahipotekowane i inne zobowiązania, których abltio- 
wano prawa by ły  także rękojmią.

7. Jeżeli papier ren towy, będący w depozycie wylosowanym został, 
lub jeźli  zań imienną wartość wypłacono, wtedy do owego teraz w gotówce 
uskutecznionego wynagrodzenia stosują się wszędzie przepisy prawne co do 
wynagrodzeń w kapitale, o ile pod Nr. 2. inaczej nie zostało rozporządzone.

( D a lszy c ią g  nas ln jti.J

M o n a c h i u m ,  d. 7. Marca. — Tutajszy sąd rew izy jny  (jeneralny au­
d itor ia l)  potwierdził w y rok  sądu wojennego skazujący na karę śmierci po­
rucznika hrabiego Fuggcr za udział czynny w powstaniu falckiem. Z Landau 
zaś piszą, że dnia 9. rano rozstrzelano tam owego zdatnego oficera artyleryi.

F r a n k f u r t ,  d. 9. Marca. — Kotnissya związkowa potwierdziła jene­
rała badeńskiego Gaylinga gubernatorem twierdzy zw iązkowej, Kasztad. 
W czo ra j  oddano komissarzom austryackim komissyi związkowej odpowiedź 
pruską na projekt austryacki we względzie porównania cla.

K a s s e l ,  d. 9. Marca. — W  czwartek zebrał się komitet stanowy 
w celu naradzenia się we względzie rządu tymczasowego, dokąd także p rzy ­
by ł  Hdsscripflug. Jak mów ią , minister rozwodził się obszernie nad kwe 
styą niemiecką, a to w sposób, k tó ry  żadnej niepozostawiał wątpliwości, 
iż lnu związek pruski wcale się niepodoba. Albowiem skoro utrzymuje, 
iż pod tym jedynie warunkiem przychyla się do niego, jeżeli przez to jedność 
Niemiec całych do skutku przywiedzioną być może, a że każdego rozpa- 
dnienia Niemiec unikać należy, wtedy łatwo pojąć można, jakie znaczenie 
mają słowa takie, choćby też najdyplomatyczniej b y ły  wyrzeczone. Mniej 
zaś ręczyć możemy za oświadczenie się ministra, według którego ma się on 
opierać wszelkim uchwałom erfurckim, któreby w jakikolwiek sposób kon- 
s tytucyi naszej i prawom naszym zagrażały. I tu także jest obszerne pole, 
do sprzeciwienia się związkowi pruskiemu. Jasną jest rzeczą, że w tej 
kwestyi strona lewa ministra zdanie popierać będzie, gdyż ona od dawna 
już  je podziela.

H a m b u r g ,  d. 11. Marca. — W  Holsztynie powołano do pułków żo ł­
nierzy do domu rozpuszczonych. M ów ią , że Prusacy i Szwedzi wyjdą ze 
ze Szlezwigu.

F r a n c y  a.
P a r y ż  10. Marca. — Minister wojny przeznaczył pięć pułków w ró 

żnycli departamentach na próbę, gdzie zamiast komyśnika żołnierze pobierać 
będą 16 centymów (blisko l b  fenygów) dodatku do żołdu. Minister spo­
dziewa się przez zaprowadzenie tego rodzaju wyżywienia wojska oszczę­
dności w wydatkach, zdrowia żołnierzy, rozwinięcia się większego prze­
m ysłu , rolnictwa i handlu. Nieuprzedzeni znawcy zas u trzym u ją , że ztąd 
w yp łyn ie  daleko więcej szkód niż korzyści.

Le Napoleon uznał dziś za rzecz stosowną uspokoić nieco umysły wzglę­
dem sprawy szwajcarskiej i tak mow i: rząd francuski otrzymał od Pruss 
zaspakajające wiadomości. Załatwiono trudności zachodzące w sprawie 
szwajcarskiej, których się można było obawiać. Z jednej strony Szwaj- 
carya z energią wykonała środki policyjne wewnątrz k ra ju ,  a z drugiej 
strony okazują Prussy przez swe umiarkowanie i oświadczenia, jaką ważność 
przywięzują do uwag udzielonych przez rząd fr.ncuski. Według pewńych 
wiadomości, które nas doszły ze Swajcary i, kraj ten zupełnie jest spokoj­
ny, co się sprzeciwia całkiem wiadomościom zamieszczonym po innych dzien­
nikach. (Napoleon zapewne to ściąga do C o i i  s t i t u t i o ne I a , który nie 
pokoi swemi korrespondeneyami o stanie rzeczy w kantonie Genewskim 
1 Bern.) L e  N a p o l e o n  donosi dalej, że prezydent rzeczy pospolitej o trzy­
mał własnoręczny list od papieża, w którym mu donosi, iż wkrótce spo­
dziewa się wrócić do swego państwa. — Co się zaś tyczy broszury Vaucor- 
beila o przejrzeniu konsty tucy i,  przypisywanej prezydentowi lub jego po­
w ie rn ikom , oświadcza le N a p o l e o n :  niektóre dzienniki przypisują w p ły ­
wowi  rządu, że się pokazało pismo ulotne Vaucorbeila. Każdy może ob­
jawiać swoje zdania o niedokładności konstytucyi i niebezpieczeństwie poło­
żenia. Co się tyczy rządu, ten ma ty lko obowiązek dopełniania tego, co 
przepisuje prawo. — Pismo Vaucorbeila jest przedmiotem śledztwa i za­
brano je na rozkaz prokuratora.

Po miejscach publicznych i po dziennikach wciąż śię odbywa szermier->

ka względem wyborów. Lubo towarzystwo 10. Grudnia i prezydent rze- 
czypospołitej cofnęli swoich kandydatów, jednakowoż bonapartyści w ca­
łym  departamencie Sekwany rozrzucają kartki wyborcze z nazwiskiem pre­
fekta wersalskiego A rr igh i  de Padoue, krewnego i zwolennika prezydenta. 
Dziś po wszystkich merostwach natłok niezmierny. Na giełdzie rozmawiają 
ty lko  o wypadku wyborów. Dziennik E s t a f c t t e  donosi: na giełdzie
0 czćm innein nierozma w ia ją , ty lko o jutrzejszych wyborach, k t ó r e  zape­
wne na korzyść republikanów wypadną. Nawet legitymistyczna Ga z e t t e  
dc F r a n c e  ze smutkiem wyznaje, że dotąd obliczone glosowania w armii 
sprzyjają kandyJatom czerwonym. Jest to fakt, k tó ry  przyznać musimy 
wbrew utrzymywaniom naszych optymistów. 0  wypadku wyborów do­
piero we wtorek będzie można czynić z pewnością przypuszczenia.

Wczora wielu jenerałów i oficerów od sztabu było u prezydenta na 
naradzie.

Komissya zgromadzenia narodowego odrzuciła glosami 14 naprzeciw 
jedneinu wniosek prokuratora o zaskarżenie reprezentanta Michel z Bourges 
z powodu mowy powiedzianej na zgromadzeniu wyborczem.

Osławione pismo »De la revision de la Constitution Vaucorbeila* jest 
istną myślą i monomańią wielkiego bratunka. Dziś dopiero postanowiono 
dochodzić autora, lubo to pismo było znane od dni 10 i spodziewano się 
po niein pomyślnego skutku. Tymczasem reprezentant lewej strony za­
groził interpelacyą z tego powodu w zgromadzeniu narodowem. Natych­
miast zoczył minister sprawiedliwości karogodność tego pisma i rozkazał ja 
prokuratorowi ścigać sądownie. Mimo to ogłasza dziennik le N a p o l e o n  
Wyjście tego pamfletu.

Nowe pismo Ledru Rollina »24. Lutego« zabrała polieya u jednego 
nakładcy, którego mają w podejrzeniu, że o tein piśmie zawiadomił policyą
1 od niej otrzymał wynagrodzenie. Tymczasem nadszedł przedruk jego 
z Belgii. Zwyczajem jest, że o podobnych pismach milczą dzienniki. Ina­
czej sobie postąpił Proudhon , ten daje wyciągi w swoim V o i x  d u  p e u p l e  
z Ledru Bollinowego pisma, stawia je naprzeciw wyciągom ż pisma Vaucor­
beila, i wzywa do porównania tych pism, pierwsze jest płodem anarchisty, 
drugie człowieka porządku, tymczasem drug i, jak z pisma się okazuje jest 
anarchistą cesarskim, pierwszy zaś porządnym republikaninem.

Jenerał d’Hautpoul, minister 'vo jny  i dawny sługa księcia Angoulema, 
dowiedziawszy się, że żołnierze glosują za socyalistami, rzekł: co tam, 
żołnierz głosuje z flaszką, ale bije się bronią. Ależ panie jenerale, dawali 
żołnierzom konserwatyści więcej i lepszego napoju, a je d n a k  za nimi nie 
głosowali.

Siecle zaręcza, że wielka część legitymistycznych wyborców nie g ło- 
śuje. P r c s s e  tak rozpoczyna swój dzisiajszy dziennik: zwycięstwo listy 
Opozycyjnej zdaje się być zabczpieczonem, skutkiem tego zwycięstwa na- 
'stapi zmiaoa polityk i, której się trzymano począwszy od 10. ( i rudn ia  r. z. 
Zmiana tej po l ityk i jest nawrotem w miechu. Większość głosów w armii, 
jak się dziś okazuje z dzienników, jest za kandydatami socyalistycznyu.i. 
‘Le  N a p o l e o n  dziś się oświadcza za kandydatami unii wyborczej. Z g ro ­
madzenia wyborcze socyalistów wczoraj wieczorem zakończyły się. Górale 
w nieb mieli mowy z wielkiem uniesieniem. Dziś przedsięwzięto środki 
ostrożności, w celu utrzymania spokojności. Deputowani socyalistów strzegą 
‘b iu r ,  które odbierają kartki wyborcze i pozostaną tak długo, aż zostaną 
przeliczone. W  12. okręgu postanowili  socyaliści obszyć na noc urnę w y ­
borczą płótnem i opieczętować ją po szwach. Po ulicach stoją lub chodzą 
gromady spokojne, które rozmawiają o ważności dnia dzisiajszego. W  k i lk l l  
dziennikach stronnictwa umiarkowanego umieszczono odpowiedź na tw ie r ­
dzenia innych dzienników, ze kilka tysięcy wyborców z unii glosowało za 
socyalistycznyrtti kandydatami, jak następuje: z G 1,000 wyborców unii 
59,31 0 glosowało częścią za 1 1 kandydatami unii i 10. Grudnia. T y lko  
1 9 8 2  wyborców dało swe głosy za socyalistami lub innymi kandydatami,

V o i x  d u p en p le do no s i: pan L u d w ik  Napoleon Bonaparte o t rzym a ł 
kartę wyborczą w 1. okręgu. Unia wyborcza zyskała głos jeden więcej.

Legitymistyczna O p i n i o n  p u b l i q u c  wcale nie wspomina o w ybo­
rach, a G a z e t t e  de F r a n c e  pogardza niemi.

Wielkie tu zrobiło wrażenie pismo ulotne pod tytu łem: » R e w i z y a  
k o n s t y t u c y i *  przez F. M . Vaucorbeil. N ik t autora nie zna. Jedni 

m ó w ią ,  że to urzędnik biblioteki w Llizeum, inn i,  ze to przybrane nazwi­
sko. Jest to otwarta rada, dawana Ludw ikow i Napoleonowi do zrobienia 
zamachu na konśtytucyą i obalenia glosowania powszechnego. Jeżeli is to­
tnie wyszło to pisemko z jego natchnienia, najniezręczniejszego użył środka, 
bo nie ty lko demokratów i socyalistów, ale nawet legitymistów i orleani- 
stów sobie oburzył i zniechęcił. Bonapartyści wychodzą snać z tej zasady, 
żc im więcej się rozprawia o wywróceniu kons ty tucy i , tern łatwiejsze, bo 
przygotowane będzie samo wywrócenie. Ta teorya jest fałszywa. Ludw ik  
Napoleon fem więcej się słabi, im więcej różnorodne nadzieje stronnictw 
drażni i tfpokarza. Jemu chce się dożywotnej, jeżeli nie dziedzicznej w ła­
dzy, a on i doczasową utraci. — Posłuchajmy, co pisze pan Vaucorbeil.

»Glosowariie powszechne nie ma sensu przy wyborach reprezentantów 
ludu , dowodem na to izby , przez nie obrane. Głosowanie to raz ty lko  
mogło być rozsądnie użyte, to jest, kiedy naród wybierał sohie prezydenta.

Zgromadienic prawodawcze dzisiajsze jest zawadą władzy wykonawczej,
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k o n s t y t u c y ą  j e s t  t a k ż e  z a w a d ą  dla n i e r o z s ą d k u , dla f a t a lnośc i , dla n i e p rz e -  
w id ze ń ,  dla n ie dorzecznośc i  sw oj e j .  S a m a  t y lk o  wł adz a  w y k o n a w c z a  r e ­
p r e z e n t u j e  dziś  op in i ą  pu bl ic zną  i w s z e c h w ł a d n o ś ć  l ud o w ą .

A wię c  t r zeba  zmienić  k o n s t y t u c y ą  i to zaraz .  Zmie ni ć  j ą ,  jeżeli  się 
da ,  z ud zi a ł em zg ro ma d ze n ia  n a r ó d . ,  a jeżel i  się nie da,  zmienić j ą  s a me mu ,  
o b a l a j ą c  w niej  w s z y s t k o ,  co je s t  z a w a d ą ,  a mia now ici e  w ł a d z ę  p r a w o d a ­
wczą,  k t ó r a  je s t  g ł up i a  i ca łk iem nie po t r ze b na .

K o n s t y t u c y ą  1 8 4 8 .  r. r o z m n o ż y ł a  p r e r o g a t y w y  w ł a d z y  p r a w o d a w c z e j  
k osz t em w ł a d z y  w y k o n a w c z e j ,  k t ó r ą  chcia ła u cz yni ć  n i e p od o b ną .  t y m ­
czasem rzeczą  p r a w o d a w c ó w  nie j e s t  p r a w a  r o b i ć ,  ale p r a w a  d a w a ć ,  t. j .  
s a n k e y o n o w a ć .  Bo każde p r a w o  j e s t  c z y n e m ,  j e s t  ś rodkiem w y k o n a n i a .  
W i ę c  r ze cz ą  j e s t  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j ,  p o c z y n a ć ,  co się ma w y k o n a ć .  
R a d a  s t a nu ,  o to  p r a c o w n i a  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j ,  ona  też c z ł o n k ó w  tej r a d y  
m i a n o w a ć  sobie  p o w i n n a .

M y l ą  się bar dz o,  k t ó r z y  s ą d z ą ,  że w  r zą dz i e  d e m o k r a t y c z n y m  wł adz a  
p r a w o d a w c z a  ma p r z e w a g ę  nad w y k o n a w c z ą .  Cale pr ze ci wn ie .  R e p r e ­
z e n t a n t ó w  lud sobie  w y b i e r a ,  ab y  cz u wa l i  nad j ego in ter esami ,  broni l i  j ego  
opini i ,  obs t awa l i  za d o b r y m  b y t e m  j ego .  Ale na wł a dz ę  w y k o n a w c z ą  lud 
sk ła da  s w o j ę  wol ę  i s w o j e  s i ły ,  ca łą  s w o j ę  p o t ę g ę  m a t e r y a l n ą .  J a k i e  
o g r o m n e  j e s t  do ń  zaufanie  l u d u ,  że je j  oddaj e  n a w e t  t o ,  cz e m b y  go mog ła  
u j a rz mi ć  i zniszczyć.  D o  r e p r e z e n t a n t ó w  s w o i c h  lud p o w i a d a :  Pamię ta jc i e  
o moic h i n t e r e s a c h ,  do p r e z y d e n t a  s w e g o  m ó w i :  s p r a w u j  j e !

A jeżel i  nie moż e ich s p r a w o w a ć ,  jeżel i  p o w o ł a n y  do dz i a ł an i a ,  t r z y ­
m a n y m  j e s t  w kół ku  s a m y c h  t r ud n o śc i  i sp r ze c z n o ś c i ,  na tenczas  ma p r a w o ,  
bo ma p o w i n n o ś ć  pr ze ł ama ć  te z a p o r y ,  obal ić te z a w a d y .  Jeżel i  mu  do 
t ego nie p o m o ż e  z g r o ma dze n ie  p r a w o d a w c z e ,  ma p r a w o  post awi en i a  się nad 
t a k o w e ,  i z r ob ić  ap e l a cy ą  do n a r o d u .

A więc  niech władz a  w y k o n a w c z a  będzie  na  w sz y s t k i e  p r z y p a d k i  p r z y ­
g o t o w a n a ,  a b y  mogła  od r az u  pr ze mie ni ć  s t a n o w i s k o  swoj e .  Jeżeli  z d w ó c h  
w ł ad z ,  jedna nie ma o d w a g i  d z i a ł a n i a ,  d r u g a  j ą  mieć p o w i n n a ,  bo na tern 
polega  nasze  zba wieni e .  A jeżel i  moż e nas  z b a w i ć ,  p o w i n n a  to uczynić .#

Ot o  za sady , ,  k tó re  dziś  w o l n o  w e  b ' rancyi  bezkar ni e  ogłaszać.  P o r ó ­
w n a j m y  z te rn ,  co się dzieje w zg r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m .  Po l i cya n t  de 
n u n e y u j e  r ep r e z e n t a n t a  lu d u  za w y r a ż e n i a  an a rchi czn e.  T e n  s ł o w e m  h o ­
n o r u  z t r y b u n y  zaręcza ,  że tego nie powi ed z ia ł ,  izba przecież  uzna j e  nagł ość  
w o i o s k u  mini s t erya l r i ego,  a b y  o w e g o  d e p u t o w a n e g o  p o c i ąg ną ć do  ś l edzt wa.  
W a r t a ż  taka  izba i nnego losu,  ja k  ż e by  j ą  za r a d ą  a u t o r a  p o w y ż s z e g o  p i ­
se mka,  L u d w i k  B o n a p a r t e  r o z p ę d z i ł ?  Nie  będzie  mo ż e  ku t e m u  miał  o d w ag i ,  
ale p r z y j d z i e  do tego,  że j ą  r oz pę dz i  w ł a d z a  w y k o n a w c z a  ludu.

W ł o c h y .
T u r y n ,  d. 5 .  Marca.  —  Na u r o c z y s t o ś ć  kos'cie!ną z p o w o d u  z a p r o ­

w adz en ia  k o n s t y t u c y i  p r z y b y ł y  d e p u t a c y e  od i zb ,  w ł a d z y  miejski e j  i g w a r -  
d yi  n a r o d o w e j ,  do tego p r z y ł ą c z y ł o  się m n ó s t w o  o b y w a te l i .  W e d ł u g  g a ­
z e t y  p i emout sk i e j  p o t w o r z y ł y  się do dnia  4 .  Marc a  na placu z a m k o w y m  
ż w a w e  t ł u m y  pod p o z o r e m  d o d an i a  większej  świet noś ci  o b c h o d o w i  z p o ­
w o d u  k o n s t y t u c y i ,  k t ór e  p o t e m r oz bi egł y  się po w sz y s t k i c h  dzie lnicach 
mia s t a  i w z y w a ł y  o b y w a t e l i  do oświe t l eni a  mieszkań.  Gdzie  tego n a t y c h ­
mias t  n i e u c z y n i o n o , t łus zcza  r o z p u s t n a  okna wy b i j a ł a .  Nareszcie  wd a ła  
s ię w to w ł a d z a  w o j s k o w a  i k i l ku n a s tu  p r z y w ó d z c ó w  a r e sz to w a ła .  Z  p o ­
w o d u  tego min i s t e r s t w o  ogłos i ł o  pr ze z  p l a k a ty ,  n a d e r  s u r o w e  r o z p o r z ą d z e ­
nia  p r ze c iw  p o d o b n y m  n a d u ż y c i o m.

W e d ł u g  l i stu z R z y m u  z 2 8 .  L u t e g o  zamiesz czo nego  w dzi en n iku N a -  
z i o n a l c  p o c z y n i o n o  w  pałacu w en e ck im p r z y g o t o w a n i a  dla p r z y j ę c i a  m a r ­
sz ał ka  Kade tz ki ego,  k tó r eg o  s p o d z i e w a n o  się w  p oc z ą t k u  M a r c a ,  ży czą ce go  
sobie  by ć  o b e c n y m  p r z y  zawi es ze ni u  he r b u  na ho te lu  p o se l s t wa  aus t ryack i e-  
g ° .  —  T o w a r z y s t w o  u t w o r z o n e  pr ze z  księcia Al t ier i  i księcia Cont i  o t r z y ­
ma ło  p o d o b n o  po zwo le n i e  od r z ą d u  r z y m s k i e g o  do z b u d o w a n i a  kolei  że laznej 
z R z y m u  do A n k o n y .  — W ł a d z a  w o j s k o w a  a u s t r y a c k a  kazała  w L i w o r u o  
u w ięz i ć  d w ó c h  F r a n c u z ó w ,  lecz na w s t a wi en i e  się pos ła  f rancuski ego  p u ­
sz cz on o  ich z n o w u  na w o l n oś ć .  — D z ie n n ik  T e m p o  z N ea p o lu  ogłasza 
manifes t  mar szał ka  N u n z i a n t e ,  w k t ó r y m  tenże d o n o s i ,  że r o zb o je  w Ka-  
ł abryi  bar dz o  się z m n i e j s z y ł y ;  6 9  r o z b ó j n i k ó w  p o d da ł o  się d o b r o w o l n i e ,  
2 5  s c h w y t a n o  a 0  w r ozma i tyc h  po ty c z k a c h  poległo.

S z w a j  c a r  y  a.
Z u r i c h ,  d. 8 .  Marca.  — C h o c i a ż  sama n a w e t  G a z e t a  z w i ą z k o w a ,  

o r gan  r a d y  f ede racyj ne j  p r z y z n a j e ,  iż ind. igacye w y p r o w a d z a n e  z k l u b ó w  
r o b o t n i c z y c h ,  m ianowici e  z d e p u t o w a n y c h  a r e s z t o w a n y c h  w M u r t e n ,  w y ­
p a d k u  żadn eg o  nie w y k a z a ł y ,  to j e d n a k  ki lka d z i e n n i k ó w  zna jduj e  w  tern 
u p o d o b a n i e ,  iż n ieszczęści e ,  j a k i e b y  w e d ł u g  ich z da n i a ,  s p o k o j n e  t o w a r z y ­
s t w a  h a r mo n i i  i w z a j e m n e g o  kszta łcenia  na S z w a j c a r y ą  b y ł y  sp r o w a d z i ł y ,  
w y s t a w i a j ą  w obrazie  jak n a j o k r o p n i e j s z y m  i u m y s ł y  t r w o ż l i w e  zas t r aszają .  
Dz i e n n ik  s o l u t u r n s k i ,  o r gan  n a j n i k c z e m n i e j s z e g o  i na j lę k l iw sz ego  mie sz cz ań­
s t w a ,  gada o s t r o n n i c t w i e ,  k t ó r e b y  S z w a j c a r y ą  za na rzęd zi e  do s w y c h  za­
m i a r ó w  p o l i t y c z n y c h  u ż y ć  chciało,  p r zy c zep i a  do tego p r z y p u s z c z e n i e   ,
» gd y b y  się ud ał o  ki lka set  r o b o t n i k ó w  niemieckich p o t a j em ni e  u z b r o j o n y c h  
p r z e z  Re n  p r z e p r a w i ć ,  j a k  dal eko w t e d y  b y l i b y ś m y  jeszcze  od w y p o w i e ­
dze ni a  w o j n y ?« I l y p o t c za  o w a  c z y s t o  na p o w i e t r z u  u z a s a d n i o n a ,  ma n a ­
t u r a l n i e  w y w o ł a ć  w y s t a w i e n i e ,  j a k o b y  s t o w a r z y s z e n i a  r o b o t n i k ó w ,  a l b o  

s t o j ąc a  na  ich czele p r o p a g a n d a  p o k u t u j ą c a  r ze czy w i ś c i e  o za ma ch ach  p o d o ­

b n y c h  m y ś l a ły ,  lubo  na u d o w o d n i e n i e  tego r ze czy  naj mniej szej  n i c p r z y t o -  
czono,  ani p r z y t o c z y ć  nie b y ło  można.  O d p o w i e d ź  na p y t a n i e  zad ane b y ­
ł aby  zupeł ni e  p r o s t ą :  ••właśnie tak daleko j a k  teraz.# K i e d y  P r u s a c y  b ę d ą  
chcieli  na do br e  wszczą ć  z nami  z a t a r g i ,  to p r a w d a ,  p o z ó r  t a k o w y  b y ł b y  
dla n ich ba rdzo p o ż ą d a n y m ,  ale i bez tego o w yn a l e z i e n i e  in n e j  p r z y c z y n y  
nie b a r d z o b y  oni się k łopota l i .  — Z p a p i e r ó w  bióra  w e r b u n k o w e g o  w  B e r ­
nie p o k a z u j e  s i ę ,  że w e r b o w a n i e  w samej  S z w a j c a r y i  w c i ą ż  i zu p e ł n i e  s y ­
s t ema tycz ni e  b y ł o  u o r g a n i z o w a n e m .  O pr óc z  bióra  t a k o w e g o  u r z ą d z o n e g o  
za ze zwo le n i e m w ł a d z  au s t r y a c k i c h  w Como ,  a pó źn i e j  p r z e n i e s i o n e g o  do  
Leggo,  b y ł y  p o d o b n e  te goż r o d za ju  w B e r n i e ,  w  A l t d o r f ,  w  C h u r  i F r y ­
b u r gu .  B i u ro  a l t do r fski e  do s t a ło  jeszcze  n i e d a w n o  od be r neńs k i ego  z a d a ­
tku przeszło  3 0 0 0  f r a n k ó w .  T e r a z  b y ł b y  czas k r zy cze ć  na l e kce waże ni e  
wład z  f e d e r a c y j n y c h  i t. p . ;  ale t eźsa me d z i e n n i k i ,  k t ó r e  z ż y m a j ą  się ze  
s l c śc i ,  jeże l i  p r z y p a d k o w o  k t ó r a k o l w i e k  wł a d z a  k a n t o n a l n a  b i e d n emu  w y ­
g n a n e m u  wy ch od z cy  ki ika dni  t e r m i n u  p r z e d ł u ż y ,  mi l czą  na  o w e  w e r b o ­
wania  jak kamienie  g r o b o w e .

A u s t r y  a.
C z y t a m y  w C o n s t i t u t i o n e 11 e s  B l a t t :  P o s e l s t w o  f ra ncuski e  w  W i e ­

d n i u ,  o t r z y m a ł o  od s w o j e g o  r z ą d u  depesze  w y j a ś n i a j ą c e  p o w o d y  ko n c e n -  
t r acy i w o j s k a ,  w e  ws ch od n i e j  części F r a n cy i .  T a k o w a  nie  j e s t  wcale  dc-  
i n o n t r a c j ą  p r z e c i w k o  k t ó r e m u k o l w i e k  r z ą d o w i ,  a tern raniej  zmi er za  do 
i n t e r w e n c y i  na  k o r z y ś ć  S z w a j c a r y i ;  p o s t ę p y  socyal i zmu w e  w s c h o d n i c h  
d ep a r t a m e n t a c h  w y m a g a j ą  ś r o d k w  o s t r o ż n o ś c i ,  dla za pob ie że ni a  w e w n ę t r z ­
ny i i i  e w e n t u a l n o śc i o m .  Z d a j e  s i ę ,  ze r zą d  f ra n cusk i  n ie  wie lkie  po k ł a d a  
zaufania  w więks zośc i  p r a w o d a w c z e g o  z g r o m a d z e n i a ,  i o b a w i a  s i ę ,  a b y  
w  razie p o w s t a n i a  w d e p a r t a m e n t a c h ,  k tó re  n i e w ą t p l i w i e  m i a ł o b y  echo 
w P a r y ż u , te raźnie js ze  p o d p o r y  r z ą d u  ni eoka zał y  się r ó w n i e  w ą t l e m i ,  j a k  
w L u t y m  1 8 4 8 .  r. F ra n c y a  o ś w i a d c z a ,  że w z g l ę d e m  ż ą d a n e g o  w y d a l e n i a  
p o l i t y cz n y ch  w y c h o d ź c ó w  z S z w a j c a r y i ,  w  z u p e ł n e m  j e s t  z A u s t r y ą  i P r u ­
sami p o r o z u m i e n i u t  i zdaje  s i ę ,  że w samej  n a w e t  s p r a w i e  Ncufchate l skie j  
n i echc ia ł aby  zb r o jn i e  w y s t ą p i ć .  Z a p e w n i a j ą  n ad t o ,  że F ra n c u z i  i R z y m  
wkr ót ce  o p u s z c z ą . a miejsce ich za jmą  A u s t r y a c y .  P. D e l a c o u r  o t r z y m a ł  
s t a n o w cz e  pol ece ni e ,  ab y  księcia S c h w a r z e n b e r g a  o s p o k o j n y c h  za mi a rach  
f ra ncu zki eg o r z ą d u  u pe wni ł .

W y c h o d ź c y  w ęg i e r s cy ,  k t ó r y m  r z ą d  tur ecki  do z w a l a ł  d o t yc h cz as  p o ­
b y tu  w A d r y a n o p o i u , N i k o p o l i ,  Nis sy  i i n n y c h  m i a s t a c h ,  o t r zyma l i  r o zk a z  
udania  się be zzwło c zn i e  do S z u r a l i , s k ą d  w r a z  z i n ny mi  przen ies i eni  b ę d ą  
do Kutahi i .

G a 1 i c y a.
K r a k ó w ,  d. 1 0 .  Marca .  — W  t u t e j s z y m  k r y m i n a l e  p i ęc iu  w i ę ź n i ó w  

u ł o ż y ł o  międz y s o b ą  plan  u c i ec zk i ;  — j a k o ż  w iec zo r em we c z w a r t e k  u k r ę ­
c i w s z y  mocne p o w r ó s ł a  ze s ł o m y ,  spuści l i  się w no cy  z okien do  o g r o d u .  
T r z e c h  potraf i ło  r o z k u ć  s i ę ,  ale d w ó c h  s k a z a n y c h  za c iężkie  z b r o d n i e  i o k u ­
tyc h dla tego w cięższe k a j d a n y ,  nie pot r af i ło  ich zdj ąć  z nóg.  K o r z y s t a j ą c  
z nocy c i e m n e j ,  s ł o tnej  i w i e t r z n e j ,  podsun ę l i  się do  m u r u  tak c i c h o ,  że 
ich s z y l d w a c h  w bu dc e p r ze d  deszczem s c h r o n i o n y ,  nie s ł ys za ł .  J u ż  t rze j  
p i e rws i  pr ze drapa l i  się pr ze z  m u r ,  a d w a j  d r u d z y  wspina l i  s i ę ,  g d y  k a j d a n y  
za brzę cza ły  i z w r ó c i ł y  u w a g ę  s z y l d w a c h a .  K r z y k n ą ł  wi ęc  na a l a r m ;  ci co 
przeszl i  m u r  uci ek l i ,  pozosta l i  d w a j  uk r y l i  się w  kanale .  Czem pr ędzej  n a d ­
biegł  p a t r o l ,  s z uk a ł  ws zędzi e  s t a r a n n i e ,  ś l edzi ł ,  b a d a ł ,  a n ie  mo g ą c  o d k r y ć  
ża dne go  ś l a d u ,  zg r o mi ł  s z y l d w a c h a ,  iż mu się coś  p r z y w i d z i a ł o ,  że na -  
p r ó ż n o  w  g m a c h u  w i ę z i e n n y m  z r o b y ł  zamieszanie .  W s z a k ż e ż  j e d e n  z ż o ł ­
n i e rz y  ma ca j ąc  po c i emku bagne te m ( b y ł a  g odzi na  l s z a  w  n o c y )  nat raf i ł  na 
k a n a ł ,  w tein z glęl.i  dał  się s ły szeć  ję k .  By l t o  ó w  w i ęz i e ń ,  k t ó r y  z r a n i o n y  
mo cno  w bok k r z y k n ą ł  » w y j d ę  s a m . « W y w l e c z o n o  o b u d w u ,  s t r aż  z n i e ­
c i e r p l i w i o n a ,  w p i e r w s z y m  p o p ęd z i e  g n i e w u ,  zbi ła  s r o g o  o b u  w i ę ź n i ó w  i 
z w i ą z a w s z y  o d p r o w a d z i ł a  do więzienia .  W s z a k ż e ż  r a n n y  u m a r ł  j u ż  p o d o ­
bno  a d r ug i  mo cno  c h o r y .  N a z a j u t r z  pr ez es  po  o d e b r a n i u  r a p o r t u  n a t y c h ­
mias t  zeszedł na miejsce  i w celu dalszego doc h o dz en i a  spisa ł  p r o t o k ó ł  u r z ę ­
d o w y .  0  t r zech w i ę ź n i a c h ,  k t ó r y m  się udał o  u m k n ą ć ,  d o t ą d  żadnej  n i ema  
wiadomośc i .

Pt  zed n i e d a w n y  c z as em,  z d a r z y ł  się w mieście nas zćm p o ci es zny w y p a ­
d e k , k t ó r y  n am o p o w i a d a n o ,  r ęcząc  za j ego  au t en tyczn ość .  P e w i e n  m a ł ­
żonek l u b i ą cy  do br e  z j a d k i ,  nalegał  na s w o j ą  ż o n ę ,  ab y  m u  g o t o w a ł a  s m a ­
czne le gu mi nk i .  Ulegała j e g o  życ ze niom czuła  ż o n a ,  ale bardzie j  j e s zc ze  
od l eguminek lubi ła j e d w a b n e  s u k n i e ,  i dla tego d o p o m i n a j ą c e m u  s ię  m ę ­
żo w i  p o ł o ż y ł a  c o n d i t i o  s i n e  q u a  n o n  s p r a w i e n i a  n o w e j  su k n i  j e d w a b n e j  
P o s k r o b a l  się w  g ł o w ę  małżonek , wreszcie  p r zys t a ł .  B y l o t o  w p i ą t ek  Ic- 
g u m i n a  miała  b y ć  w niedzie l ę ,  pośpi e szono zatein do  s k l e p u  i wz i ę to  m a te -  
r y ą ,  k t ó r ą  z wie lkim t r yu mf em sama pani  d o r ę c z y ł a  n a z a j u t r z  k r a w c o w i  
p r z y k a z u j ą c ,  aby była  usz y t a  w e d ł u g  os ta tn ie j  m o d y .  Nadesz ł a  niedziela,* 
z j adł  się o b i a d ek ,  a pan mą ż p o c z ą ł  się p r z e k o n y w a ć ,  że za d r o - o  kup if  
leguminę.  Naz a ju t r z  więc pospi esza  do k r a w c a ,  na sc hod ac h  uk ła da  z g r y ­
z i oną  minę  i lak t ragicznie  się „ k o s t i u m o w a } , i e ai  k r a w i e c  się przeląkł .  
Co p a n u  j e s t ,  z a p i t a  maj s t er .  — Ni es zczęś ci e ,  wie lkie  n ieszczęście ,  wczora j  
moja  żona dos ta ła  ap op l e k s y i  i . . .  „ m a r l a !  -  A h !  uma r ł a ,  p ł acz l iwym g lo -  
sem do dał  j e g o m o ś ć ;  —  Czy b y ć  m o ż e ,  tak nag l e ,  żadn ego  r a t u n k u !  — 
Ż a d n e g o  . s i e d m i u  d o k t o r ó w  p r z y w o ł a ł e m ,  pu sz cz o no  k r e w  ale w s z y s t k o  
b y ł o  za p ó źn o .  -  No  p r o s z ę ,  taka  m ł o d a !  — E j ( nie z b y t  m ł o d a ,  ale
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w końcu cóż o tera gadać,  co się stało to się s t a ł o ;  chciałem się ciebie z a ­
p y t a ć ,  co się dzieje mój przyjacielu z sukni,-} nieboszczki.  Jeszcze niepo-
k r a j a n a . . . . .  każesz pan robi e?  — A i po c ó ż .......... j u ż  ona jej  nicpot rzebuje,
k rz tusząc się od płaczu zajęczał nieszczęśl iwy wdowiec.  — T o  pan weź 
materyą .  —  Tak  myśl i sz ,  więc w e z m ę . . . .  w sklepie jej  nic p r zy jm ią ,  ale 
p r zyda  się ubogi emu,  niech za nią zmówi wieczny odpoczynek.  -  Oto jest.  
Dziękuję c i . . . b y w a j  zd rów.  Biedna moia żona .  tak sobie. z v z w b ,  tei s.ib,,;

się nawet  na P rodano i Sphakter ia .  Pod ty tułem jońskie  możnaby nawe t
zalozyc pre t ensyc  do skal Tr in is sy  i Marathonisi ,  gdzie stoi zamek jenerała 
Uzanetaki,  gdyby jakie t ow arzys two  handlowe w Londynie  o tein pomyślało 
chcąc sobie p rzywłaszczyć dochody z kot l iny Eurotao.  G dyby  zatem Gr e ­
c j a  kiedyś przez handel  swój  zakwi tnąć  chciała,  gdyby  mieszkańcy iei dc

iękuję c i . . .  byw a j  zd rów.  Biedna moja żona ,  tak sobie życzył a tej sukni ,  
mruczał  pod nosem ,  niepocieszony ma łżonek , chowając  s tarannie mat eryą  
pod płaszcz. Lecz czemprędzej  zamknął  d rzwi  i na schodach dopiero p r z y ­
pomniał  sobi e,  ze jes t  impro wizo wa ny m w do wc em ,  otulając się więc pła­
szczem,  odniós ł  mat e ryą  do sklepu i nic nie mówiąc  żonie wróc i ł  do domu.
U p ły w a  kilka d n i ,  je jmość  zniec ierpl iwiona,  że sukni  nie odnoszą ,  wpada 
wieczorem do krawca.  Przestraszeni  czeladuicy mając g łowę nabi tą nagłą

H ”r ż ?*” • ■Lil7 n l u b ’■ m'by* • * =
Sif w Sl» c ,  i i „ d p j d i a l  , które  L  .  ,«j  M  ' ‘ T * *  '  , l bo
p rzysz ły ,  mniemanego upiora.  Można sobie wyobraz ić  w jakim s tanie  z n a j ­
dowała  się z na tury  dość niecierpl iwa j e j mość ,  pobiegła do policyi skarżąc 
k rawca o zabór ma t e ry i ,  o g ru b i au s t w o ,  z awód itd. P r zywo łano  krawca

- ^  v -i- ancy je j  do
lego przyszl i ,  izby liczne wy ro by  z kraju własnego w y w oz i ć ,  a do p rze­
syłania w por tach swoich okrę ty budować  chcieli ;  lub gdyby  Ż H a r z e  za­
graniczni  w ładunkach t akowych korzyść up a t ry wa l i ,  w t edyby  An<.|ja w a ­
rowniami  na Prodano,  szczycie Sfaktcryi ,  na Sapienzy lub Venet iko? w Ma­
rathonisi  i w Ccrvonisi  pomiędzy Ccrigo a połudn iowo-wschodn imi  kończy ,  
nami Morei  -  w tedyby  ona warowniami  na wszystkich skałach owe j  
przestrzeni ,  sko roby  się jćj  podoba ło ,  przecięła wszelką stytczność z brze­
gami El is, zatoką pod Navarinem,  por t em pod Modon ,  zatokami morskiemi

przylądka
Ma l ea ;  i nie na leży  tu wznosić z a r zu tu ,  źe te wysepki  pus t e ,  na k tór e
i . ii r • , r  r ' " ,fcj ■■

chciałbym zwrocie  uwagę  mocars tw,  mających w tein udz ia ł ,  aby ze»luga 
morza Śródzi emnego nie wpadła wyłączni e w ręce j ednego :  że mów ię° w y .  
sepki te dla nieurodzajności  swojej  nie podają  źródła do ich zaludnienia;

k tó ry  nie dając sie p rzekonać ,  że ta pani istotnie żvie h u n i i j *  d o  • i i . 1   »
• a - i  1 u- . u  ■ ■ ■ y •' zeSnaJ? £ ST  ° P ° -  nic czekanoby na t akowe ,  a e zbudow anob v  silne baterve idkn-dri-źc™.,,*

i  * „z/, to K  s z ^ fN; • w *  **** "*> * »«•*j  P tona nomowee o szczęścia . (Czas.) kompania wschodu,o- i ndyjska  pod opieką swe j  metropol i  wy spę  St  Heleny
T  U 1’ C y  a .  na twierdzę  me zdob y t ą ;  nie dla t ego ,  źe żółwie  ja ja  swoje  tam skladaia

I owst ańcy w Bośnii z a j ą wszy  Bihacz,  dozwoli l i  s t ojącym tam na zało-  zajęła ona wyspę  W niebowst ąpieni a;  kiedy Anglia zabiera skałę j aką
ze Arnautom odejsc bez przeszkody,  k tór zy  udali się do Banialuki.  Druga siadanie swo je ,  rozumie  przez t o ,  że morze opływające  ją  w roz
:ęść pow s t ańców w y r u s z y  dnia 7 .  m. z T o d o r o w a ,  i pójdzie także do okręgu,  którego tamta jes t  punk tem ś rodkowym,  zostaje Anglii  własi

dz 
częs
Bichacza , z kąd te wojska  połączone uderzą  na Banialukę,

Z T r a p e z  u n t u donoszą  pod dniem 14 .  Lu tego :  »\v większej  części 
o b w o d ó w  Bidl is,  Musch ,  W a n  c Dschul amerk ,  niemal wyłączni e przez 
K u r d ó w  zamieszkanych,  niemial rząd turecki  nigdy dotąd zwycza ju  wyb ie ­
rać reki u t ó w ,  ale teraz na rozkaz naczelnego wodza ko rpusu  wojska u t w o ­
rzonego z aka to l i ków,  Reszyda baszy,  odby ł  się l iczny nabór  r ek ru tów ,  
w  skutek którego wsiadło dzisiaj po odbyte j  kwarantani e 4 0 0  kurdyj skich  
młodzieńców na fregatę Eser i dszed id , udając się do Ko ns t an tynopo l a ;  tenże 
sam statek zabrał  także 5 0 0  r ek ru tów  przeznaczonych do s łużby morskiej ,  
k t ó rych  wybr ano  wLi s i s t an i e ,  obwodzie  należącym do paszal iku T ra pezun t  

K o n s t o n t y n o p o l ,  dn. 2 3 .  Lutego.  _  W a n d e r e r  pisze o naszćj 
emigracyi  w Szuml i ,  że jen.  Dembiński  opiera się i n t e rnacyi ,  urodzi ł  się 
bowiem w wo jewództwie  krakowsk iem przed ostatnim podziałem Polski,  a 
nic w okręgu wolnego miasta Krakowa.  Uważany  zatem być może raczej 
za poddanego rosyjskiego,  niż aus t ryackiego i dla tego w najgor szym razie 
w yda lon ym  być może z l u r cy i ,  lecz nigdy na internncyą wskazanym,  Los 
jego dotąd nie został  rozs t rzygni ęty .  Ale spodziewać się można ,  źe deey-  
zya  por ty wypadni e  z jego korzyścią ,  bo dobrego ma obrońcę  w Zamojskim,  
a Zamojski  jest  najpoufnie j szym powiernikiem komisarza p o r t y ,  Acłimet 
Elłendcgo.  W  ogóle Polacy w dobrem zostają porozumieniu z Tu rkami  
i nie szczędzą s t a r a ń ,  zeby j e  nadal ut rzymać.  I tak w dniu przybyci a 
Achmet  Eflendego do Szuml i  dala Legia polska reprezentacyą  teat ralną 
w  swoich koszarach,  na której  komisarz  po r ty  był  p rzy tomny .  — W  pier 
w szy m i i i  i ęd zy akcie ukazał  się t ransparent  z cyfrą  suł tana — p rzy  końcu 
odśp iewano hymn  na cześć suł tana i wykrzykn i ę to  T u r k o m  t r zyk ro t ny  w i ­
wat ,  co bardzo dobrze było przyjęte.

G r e c y  a.
Zamiar  opanowan ia  wy sp  Sapienza i Elafonisi przez Ang l i ą ,  nie powi-  

n ienby  był  wydawać  się rzeczą tak bardzo niespodziewaną.  Od dawna  już ,  
Borg de St .  Vincent  powiedzia ł  o tein w dziele:  Expedi t ion  scicntifiquc de 
Mor ee ;  Sect ion Sciens phys iques  Tome  I. Paris  1 8 3 6 .  — wydanem pod 
p ro t ekcyą  rządu f rancuzkiego,  jak nas t ępuje :  »Zajęcie Sap ienzy  ze s t rony 
Anglii  było rzeczą nie małej wa g i ,  na co ,  zdaje s ię,  gabine ty europejskie 
milczeniem pozwol i ł y,  nie znając grożącego niebezpieczeństwa Odkąd  so ­
bie Anglia Archipelag joński  przysądzić  kazał a,  wymówi ł a  s o b i e ,  iż. każdą 
nad brzegami Peloponezu od Korfu do Ccrigo położoną  wyspę  uważać  n a ­
leży jako j ońs ką  i jej  przyznaną .  Sapienza,  wyspa  zielona,  Calrera i Ve-
net iko,  tw or zą  część posiadłości tej Angl i i ,  której  uroszczcnia rozciągają

składają,
w  p o ­

dległym
wym,  zostaje Anglii  własnością!  

A zatem, skoro w Anglii  uznają  za rzecz ko rzy s t ną ,  ukażą  się lampar ty na 
najmniejszych wyspach leżących nad brzegami Morei,  i powiewać  tam będzie 
chorągi ew Alb ion u ;  a p rzyznane  milczeniem p rawa  Anglii  do Sphak t ery i  
i Sapienzy,  zapewnia j ą jej  na przyszłość posiadanie po r t ów  Modonu  i Na-  
war ina  — które bagnety  francuzkie Muzu łmanom odebrały.

P rzy t aczamy  tu kilka s l ow  o położeniu i składzie tych dwóch wysp  
najważni ejszych.  S a p i e n z a ,  największa pomiędzy tą  g r u p ą ,  jes t  zu -  
pełnie skal is tą ,  nie ma żadnych p ł aszczyzn ,  i zaledwie tyle się tam zna j ­
duje z i e m i , iż skąpo rozpadl iny pomiędzy skalami nią są pokryte .  — Brak 
zupełny  wody  wypędz i ł  z tamtąd mieszkańców.  Nie j es t  wulkaniczną,  
ale złożona z p i e rwia s tków wap iennych góry  Śgo Mikołaja w Morei.  P r z y ­
stań pomiędzy Sapienzą  a lądem s t a łym jest  prze w y b o r n ą ,  cała eskadra 
mogłaby tu przed burzą  znaleść schronienie.  W y s p a  wys ta j e  p r zyk ro  po 
nad w o d ę ,  lecz kończy się w t r zy  wierzchołki  skaliste. Leży w odległo­
ści j ednej  mili morskiej  od por tu Modon i tworzy  od s t rony jego p rzys t ań  
w  półkole u fo rm o w a ną ,  w której  tuż przy kraju znajduje  się 10  stóp g łę­
bokości.  E I a p li o n i s i , d awn ie j  przylądek Onou gn a th os ,  przez wy lew  
morski p rzemieniony w  w ys p ę ,  wąski  albowiem i piaszczysty j ę zyk  ł ączący 
z lądem stałym wały morskie zabrały.  Leży  ona na wschód od p rzedgó­
rza Malca a na północ od Cerigo.  Na st ronie po łudn iowej  p rzy  porcie,  
nazyw any m teraz Po rto  Erango,  stała niegdyś świą tynia .

Depesza telegraficzna z Tr ies tu  10 .  Marca po południu o godzinie 3ej  
donosi :  P i r e u s  5.  Marca.  Blokada ścisła została zniesioną.  Anglia t y m ­
czasowo przestrzegać będzie pos t ępowania  oczekującego.  P r z y by ł  kur i er  
(■rose p r zywożąc  przyjęcie ze s t r ony  Anglii  pośrednic twa Francyi .

I n d y  e W  s c h o d n i e .
Sir  ( h. Napier  wyd a ł  p rzy  przeglądzie wojsk w Lahore  g r z m i ą c y  r oz ­

kaz dzienny,  karcąc w nim jak najos t rze j  ducha niekarności  jaki  się wkrad ł  
od niejakiego czasu do niektórych pu łków.  -  G u b e r n a t o r  jener a lny  ma 1 8  
Styczni a opuścić Ru radsz i ,  a 2 0 .  zjechać do Bomba j ,  gdyż  zupełnie j u ż  
pr zyszed ł  do z rowia.  Niedawno temu zgorzał  z n ó w  okręt  jeden w za toce
Bombaj ,  jak mówią  z powodu  podłożonego umyślnie ognia.   W7 ciągu
ostatnich ośmiu lat zgorzało tym sposobem siedm ju ż  ok rę tów.  — Cholera 
uśmierzyła  się nieco,  jednak nieustała jeszcze zupełnie.

Załogę w Macao zasilono oddziałami woj skowemi  z Goa.  —  Rozboje  
na morzu i na lądzie ponawia ją  się c iągl e , lecz potąd  n iesprawdza się jeszcze 
wiesc o te in ,  j a k ob y  o s ł awiony T sz a p -n y n g  tsaj miał znowu  stać na czele  
dość znacznej floty.

S P R Z E D AŻ K O N I E C Z N A .

Królewski Sąd powin/owt/ w Gnieźnie.
W i e ś  s z l achecka  G u l c ż e w o  do  J a n a  i Bar ­

b a r y  K  a m i ń s k i c h  m a ł ż o n k ó w  n a l e ż ąc a ,  o sz a ­
c o w a n a  na  78461 Tal .  7 sgr.  5  fen.  w e d l e  (axv,  
mo g ąc e j  b y ć  p r ze j r za n e j  w ra z  z w y k a z e m  hy -  
p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  w  Rcg i s l r a l u r z e ,  ma 
b y ć  d n i a  2 4 .  P a ź d z i e r n i k a  1850. p r zed  p o ­
ł u d n i e m  o godz in i e  l l s t e ' j  w  mie j scu  z w y k ł e m  
p o s i ed ze ń  s ą d o w e m  sp rz ed ana .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
T e o d o r  M a r c i n k o w s k i  p o m o c n i k  apte­

karski z B u k o w c a ,  k t ó r y  w r. 1831 l ub  1832. 
d o  A me ry k i  p ó łu o c n ę j  się u d a ł  i w  r o k u  1835.

z F i l a d e l f i i  os t a t ni ą  o sob i e  dal  w ia d o m o ś ć ,  
t udzi eż  j ego  su k c e s so ro w ie  i s p a d k o b i e r c y  exy-  
s l o w a ć  m o g ą c y  n i e w ia do m i ,  na w n io s e k  u s t a ­
n o w i o n e g o  d lań  k u r a t o r a ,  A n t o n i e g o  S z e -  
m y ś l o  z B u k o w c a  w z y w a j ą  s i ę ,  a b y  w- t e r ­
minie  l ub  p r z ed  t e rminem na d z i e ń  8.  S i e r ­
p n i a  1850. o  godzini e  l l s t e j  p r z e d  p o łu d n i em  
p rz e d  Asse s so rem S ą d u  w y żs ze g o  M c i  s i n g  
w y z n a c z o n y m  p iśmienni e  l ub  o sob i ś c i e  się zg ło ­
sili i d a l s z yc h  za l eceń  o c z e k i w a l i ,  g dy ż  w r a z i ć  
p r z e c i w n y m  p i e r w s z y  za u m ar ł e go  u z n a n y  i m a ­
ją t ek  iegó s u k c e s s o r o m  , k tó r z y  j ako  t ak ow i  się 
w y l e g i t y m u j ą ,  w y d a n y m  będzie .

L e s z n o ,  dn i a  25. W r z e ś n i a  1810 r.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y ;  W y d z .  Iszy.

C e n y  t a r g o w e
mieście

j\  I u.
Ps zen i c y  s ze l el  
^ y ia . dt .  . 
J ę c z m i e n i a  dt .  . 
O w s a  . ć t  
T a l a r k i  ćt.  
G r o c h u  . dt .  
Z i e m n ia k ó w  dt .  
S i a na  c e t n a r  
S ł o m y  k o p a  
M a s ł a  g a r n i e c  .

Dnia 15. Marca. 
IS50. r.

od
lnl.sgr.fn.

do
t.-il.sgr.fii.
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